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INTRO 

Jest sobota, godzina 10:17. W przedpokoju stoi nowa 
miska, na kanapie leży kocyk, a w telefonie masz 
czterdzieści siedem zdjęć psa, którego właśnie adoptujesz. 
Na jednym wygląda jak filozof rozważający sens istnienia, na 
drugim jak kandydat do reklamy karmy premium, a na 
trzecim uśmiecha się tak serdecznie, że właściwie powinien 
dostać własny program telewizyjny. Wszystko zostało 
przygotowane. Jest smycz, legowisko, zapas przysmaków i 
plan wspólnych spacerów. Brakuje tylko jednego drobiazgu: 
pies nie przeczytał tego planu. Po przekroczeniu progu 
zamiast radośnie wskoczyć na kanapę, chowa się za 
fotelem, ignoruje zabawkę za osiemdziesiąt złotych i patrzy 
na ciebie jak na podejrzanego urzędnika, który przyszedł 
sprawdzić dokumenty. 

Witaj w adopcji. Tej prawdziwej, nie tej ze zdjęć. 

Na fotografiach ze schroniska psy mają niezwykły talent 
do wyglądania na gotowe do nowego życia. Wystarczy 
jedno spojrzenie, lekko przechylona głowa i opis 
zaczynający się od słów „szuka kochającego domu”, żeby 
wyobraźnia natychmiast rozpoczęła produkcję filmu 
familijnego. Widzisz wspólne poranki, spacery o zachodzie 
słońca i psa śpiącego spokojnie u twoich stóp. Nie widzisz 
natomiast mokrego dywanu, pierwszej nieprzespanej nocy, 
niepewności podczas zakładania szelek ani własnej miny, 
kiedy odkrywasz, że nowy domownik uważa odkurzacz za 
największe zagrożenie dla cywilizacji. Zdjęcie pokazuje psa 
w jednej chwili. Adopcja oznacza przyjęcie całego 
zwierzęcia, razem z jego doświadczeniami, potrzebami i 
reakcjami, których jeszcze nie znasz. 
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I właśnie tutaj zaczyna się najważniejsza różnica między 
piękną decyzją a dobrze przygotowaną decyzją. Można 
naprawdę kochać zwierzęta, mieć najlepsze intencje i 
jednocześnie kompletnie nie wiedzieć, jak będzie wyglądała 
codzienność z konkretnym psem. Dobre serce nie zastąpi 
odpowiedniego zabezpieczenia mieszkania, czasu na 
spacery ani pieniędzy na opiekę weterynaryjną. Miłość jest 
świetnym początkiem, ale nie ma funkcji automatycznego 
wyprowadzania psa o szóstej rano. Nie opłaci również 
niespodziewanego leczenia, choć gdyby weterynarze 
przyjmowali wzruszenie jako środek płatniczy, wielu 
opiekunów byłoby milionerami. 

Być może dopiero rozważasz adopcję. Przeglądasz 
ogłoszenia, rozmawiasz z domownikami i zastanawiasz się, 
czy wystarczy ci czasu, pieniędzy oraz cierpliwości. A może 
pies już mieszka z tobą i pierwsze dni okazały się zupełnie 
inne, niż zakładałeś. Zamiast wdzięcznego spojrzenia 
dostałeś szczekanie na dźwięk windy. Zamiast przytulania 
masz zwierzę, które potrzebuje dystansu. Zamiast 
romantycznej wizji ratowania świata pojawiło się pytanie: 
„Czy ja naprawdę wiem, co robię?”. To rozsądne pytanie. 
Znacznie lepsze niż udawanie, że wszystko idzie 
znakomicie, podczas gdy pies właśnie organizuje trzecią 
kontrolę bezpieczeństwa za zasłoną. 

Adoptowany pies nie przychodzi jako gotowy przyjaciel z 
fabrycznie zainstalowanym zaufaniem. Może być towarzyski 
i szybko odnaleźć się w nowym miejscu, ale może również 
potrzebować wielu tygodni spokojnego poznawania ludzi, 
zapachów i zasad. Niektóre zachowania wynikają z lęku lub 
przeciążenia, inne z przyzwyczajeń, potrzeb zdrowotnych 
albo zwyczajnej niewiedzy, czego człowiek oczekuje. Nie 
każda trudność oznacza traumę i nie każda znika dzięki 
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cierpliwości. Dlatego zamiast przypisywać psu ludzkie 
intencje, warto nauczyć się obserwować, co rzeczywiście 
robi, w jakich sytuacjach i jak reaguje na otoczenie. To 
znacznie bardziej użyteczne niż prowadzenie z nim 
moralnych negocjacji nad pogryzionym kapciem. 

Szczególnie zdradliwa jest wizja psiej wdzięczności. 
Człowiek myśli: „Zabieram cię ze schroniska, daję ci 
bezpieczny dom, wygodne posłanie i najlepszą karmę, więc 
chyba możemy już zostać nierozłącznymi przyjaciółmi?”. 
Pies może tymczasem myśleć, o ile pozwolimy sobie na 
odrobinę literackiej fantazji: „Nie znam tego miejsca, nie 
wiem, co oznaczają te dźwięki, a ten człowiek od kwadransa 
próbuje mnie przytulić”. Adopcja nie tworzy długu 
wdzięczności, który zwierzę ma spłacać posłuszeństwem i 
czułością. Dajesz mu szansę na bezpieczne życie, ale 
relacja powstaje przez doświadczenia, przewidywalność i 
stopniowo budowane zaufanie. Nie można przyspieszyć 
tego procesu samym entuzjazmem. 

Równie ważna jest druga strona smyczy, czyli twoje 
życie. Pies nie zamieszka w idealnym katalogowym wnętrzu, 
gdzie każdy domownik ma nieograniczony czas, stabilne 
emocje i dochody godne prezesa międzynarodowej 
korporacji. Zamieszka w rzeczywistym domu, w którym ktoś 
pracuje, ktoś choruje, ktoś wraca zmęczony, a czasami 
wszyscy mają ochotę po prostu zamknąć drzwi i przez 
godzinę z nikim nie rozmawiać. Dlatego przygotowanie do 
adopcji wymaga uczciwego spojrzenia na własny rozkład 
dnia. Trzeba wiedzieć, kto wyprowadzi psa podczas 
deszczu, kto zajmie się nim w razie wyjazdu oraz co zrobisz, 
jeżeli początkowo nie będzie potrafił spokojnie zostawać 
sam. 
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Podobnej uczciwości wymaga budżet. Cena miski i 
legowiska to dopiero początek rachunku, który 
niekoniecznie będzie zainteresowany twoimi 
wcześniejszymi obliczeniami. Dochodzą jedzenie, 
profilaktyka weterynaryjna, potrzebne akcesoria, 
ewentualne szkolenie, opieka podczas nieobecności oraz 
rezerwa na niespodziewane wydatki. Nie chodzi o to, żeby 
przed adopcją zgromadzić fortunę i przygotować psu 
osobny fundusz emerytalny. Chodzi o świadomość, które 
koszty są regularne, które mogą pojawić się nagle i gdzie 
przebiega granica twoich możliwości. Odpowiedzialność nie 
polega na kupowaniu najdroższych rzeczy. Czasami 
oznacza rezygnację z kolejnego efektownego gadżetu na 
rzecz spokojniejszego planu opieki. 

Jeżeli w domu są dzieci albo inne zwierzęta, 
przygotowania nabierają dodatkowego znaczenia. Nowy 
pies może potrzebować własnej przestrzeni, odpoczynku 
bez dotykania i stopniowego poznawania pozostałych 
mieszkańców. Nawet przyjazne zwierzę nie musi lubić 
obejmowania, nachylania się nad nim czy gwałtownych 
zabaw. Dorosły odpowiada za bezpieczne warunki kontaktu, 
a nie za przekonywanie wszystkich, że „przecież on nic nie 
zrobi”. W razie poważnego niepokoju, agresji, objawów 
choroby lub zachowań zagrażających bezpieczeństwu 
potrzebna może być pomoc lekarza weterynarii albo 
odpowiednio wykwalifikowanego specjalisty od zachowania 
psów. Dobre intencje opiekuna są ważne, lecz nie zastępują 
fachowej oceny. 

Ta książka pomoże ci odróżniać sprawy, które trzeba 
przygotować wcześniej, od tych, których można nauczyć się 
spokojnie po adopcji. Przyjrzysz się wyborowi psa 
pasującego do realnych możliwości domu, rozmowom ze 
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schroniskiem, organizacji przestrzeni, planowaniu wydatków 
i pierwszym wspólnym dniom. Zobaczysz także, jak 
reagować na trudności bez popadania w dwie skrajności: 
panikę po każdym szczeknięciu i przekonanie, że wszystko 
samo się ułoży. Nie dostaniesz obietnicy psa idealnego, bo 
taki model występuje głównie w reklamach i opowieściach 
ludzi, którzy podejrzanie szybko zapominają, co wydarzyło 
się podczas pierwszego miesiąca. 

Najważniejsze jest jednak to, żeby nie pomylić spokojnej 
adaptacji z porażką. Jeśli pies przez pierwsze dni nie szuka 
bliskości, nie oznacza to automatycznie, że cię odrzuca. 
Jeśli ty czujesz zmęczenie, nie musi to świadczyć o błędnej 
decyzji. Nowa relacja wymaga poznania dwóch stron, a obie 
mogą popełniać błędy. Postęp bywa mniej widowiskowy, niż 
sugerują internetowe filmiki. Czasami sukcesem jest 
pierwszy spokojny posiłek, samodzielne wyjście z kryjówki 
albo spacer, podczas którego pies przez chwilę przestaje 
nerwowo obserwować otoczenie. Właśnie takie drobne 
wydarzenia pomagają zrozumieć, że zaufanie nie zawsze 
objawia się spektakularnym machaniem ogona. 

Nie musisz być idealnym opiekunem, zanim otworzysz 
drzwi przed psem. Musisz natomiast być gotowy uczyć się, 
korygować własne oczekiwania i brać odpowiedzialność za 
decyzje również wtedy, gdy początkowy zachwyt spotka się 
z rzeczywistością. Adopcja potrafi przynieść ogromną 
radość, ale nie jest konkursem na najbardziej wzruszającą 
historię przemiany zwierzęcia. To początek wspólnego 
życia, które trzeba zorganizować tak, aby i człowiek, i pies 
mieli w nim miejsce na spokój, bezpieczeństwo oraz własne 
potrzeby. 

A kiedy nadejdzie pierwsza sobota, nie wymagaj, żeby 
twój nowy domownik już wiedział, że jesteś jego najlepszym 
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przyjacielem. Na początek wystarczy, że będzie mógł 
przekonać się, iż przy tobie niczego nie musi udawać. 
Nawet jeśli oznacza to spędzenie pół dnia za fotelem, 
podczas gdy ty siedzisz na podłodze obok luksusowego 
legowiska, którego właściciel stanowczo odmówił odbioru. 

Przyjaźń może przyjść później. Najpierw dajcie sobie 
szansę naprawdę się poznać. 
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Rozdział 1 - Nie adoptujesz zdjęcia, tylko 
psa z całym jego życiem 

Zdjęcie psa w ogłoszeniu adopcyjnym potrafi zrobić z 
człowiekiem coś, czego nie osiągają nawet najlepsi 
specjaliści od reklamy. Wystarczy jedno spojrzenie 
brązowych oczu, kilka zdań o trudnej przeszłości i 
informacja, że zwierzę czeka na dom, żeby rozsądny 
dorosły zaczął zachowywać się jak bohater romantycznego 
filmu. Z tą różnicą, że zamiast planować ślub po trzech 
spotkaniach, zamawia przez internet legowisko w rozmiarze 
XXL. Nie zna jeszcze psa, nie wie, czy ten lubi ludzi, jak 
reaguje na hałas ani czy potrafi spokojnie spacerować. Wie 
natomiast, że ma śliczne uszy, smutną historię i zasługuje na 
szczęście. Wszystko prawda. Problem zaczyna się wtedy, 
gdy wzruszenie zostaje pomylone z dopasowaniem. 

Adopcja jest jedną z tych decyzji, w których uczucia 
bywają znakomitym doradcą od spraw motywacji, ale 
fatalnym kierownikiem logistyki. Serce podpowiada: „Zabierz 
go, przecież potrzebuje domu”. Rozum próbuje nieśmiało 
zapytać, kto będzie wychodził z nim na spacer w środku 
tygodnia, gdy wszyscy wrócą późno z pracy. Niestety, 
rozum często przegrywa, ponieważ nie ma własnych zdjęć z 
wielkimi oczami. Tymczasem pies nie potrzebuje wyłącznie 
człowieka, który bardzo chce go pokochać. Potrzebuje 
warunków, w których będzie mógł bezpiecznie 
funkcjonować, odpoczywać, poznawać świat i stopniowo 
budować relację. To mniej widowiskowe niż spontaniczna 
akcja ratunkowa, ale znacznie bliższe temu, co naprawdę 
oznacza odpowiedzialna adopcja. 



12 

Pierwsza pułapka polega na przekonaniu, że dobry zamiar 
automatycznie prowadzi do dobrego rezultatu. Jeśli pies 
długo przebywał w schronisku, łatwo uznać, że każdy dom 
musi być dla niego lepszy. W wielu przypadkach 
przeprowadzka do odpowiedzialnego opiekuna 
rzeczywiście otwiera drogę do spokojniejszego życia, ale 
nie każdy dom pasuje do każdego psa. Zwierzę bardzo 
wrażliwe na hałas może mieć trudności w mieszkaniu przy 
ruchliwej ulicy. Pies potrzebujący znacznej aktywności może 
źle odnaleźć się przy człowieku, który szczyt sportowych 
ambicji osiąga, biegnąc do zamykającej się windy. Sam 
ogród również nie rozwiązuje wszystkiego. Nawet duży 
trawnik nie potrafi rozmawiać z psem, uczyć go nowych 
umiejętności ani zabierać na poznawcze spacery. 

Nie oznacza to, że trzeba posiadać idealny dom, 
elastyczny grafik i dyplom z psiej psychologii. Gdyby takie 
warunki obowiązywały wszystkich adoptujących, większość 
schronisk musiałaby cierpliwie czekać na emerytowanych 
milionerów z własnym lasem. Chodzi o dopasowanie potrzeb 
konkretnego zwierzęcia do możliwości konkretnego 
człowieka. Cichy pies, który dobrze znosi miejskie 
otoczenie, może świetnie funkcjonować w niewielkim 
mieszkaniu, jeśli ma zapewniony ruch, kontakt i odpoczynek. 
Inny, mimo dostępu do ogrodu, będzie sfrustrowany albo 
przerażony codziennością. Metraż jest informacją, nie 
wyrokiem. Podobnie wiek psa, jego wielkość i wygląd nie 
stanowią pełnej instrukcji obsługi, choć internetowe 
ogłoszenia bardzo lubią udawać, że wystarczą trzy 
przymiotniki. 

Zanim więc zakochasz się w konkretnym pyszczku, 
przyjrzyj się własnej motywacji. Dlaczego właściwie chcesz 
adoptować psa? Być może brakuje ci zwierzęcego 
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towarzystwa, marzysz o wspólnych spacerach albo od 
dawna czujesz gotowość do przyjęcia nowego domownika. 
To rozsądne powody, o ile towarzyszy im świadomość 
obowiązków. Trudniej robi się wtedy, gdy adopcja ma 
natychmiast naprawić samotność, kryzys w związku, trudny 
okres w życiu albo poczucie, że robisz za mało dobrego dla 
świata. Pies może wnieść wiele radości i bliskości, ale nie 
powinien otrzymywać stanowiska kierownika do spraw 
ludzkiego szczęścia. To ogromna odpowiedzialność nawet 
dla zwierzęcia o bardzo imponującym ogonie. 

Warto zapytać siebie, co się stanie, jeżeli przez pierwsze 
miesiące pies nie będzie spełniał oczekiwań. Jeśli nie 
zechce spać obok ciebie, nie będzie lubił wizyt gości albo 
okaże się ostrożniejszy, niż sugerował opis? Czy nadal 
będziesz gotowy zapewniać mu opiekę, szukać przyczyn 
trudności i dostosowywać codzienność? To pytanie nie 
służy sprawdzaniu, czy jesteś wystarczająco szlachetnym 
człowiekiem. Pomaga oddzielić pragnienie posiadania psa 
od gotowości życia z rzeczywistym zwierzęciem. Bo różnica 
między jednym a drugim ujawnia się zazwyczaj wtedy, gdy 
pierwsza fala entuzjazmu opadnie, a na zewnątrz zacznie 
padać deszcz o charakterze osobistej zniewagi. 

Najbardziej uczciwy obraz twoich możliwości znajduje się 
prawdopodobnie w kalendarzu. Nie w tym idealnym, który 
zamierzasz prowadzić od przyszłego poniedziałku, ale w 
rzeczywistym, wypełnionym pracą, dojazdami, zakupami, 
obowiązkami rodzinnymi i nieplanowanymi zdarzeniami. 
Sprawdź zwykły wtorek, a nie wolną sobotę. O której 
wychodzisz? Kiedy wracasz? Kto może zająć się psem, jeśli 
spotkanie się przedłuży? Czy masz czas na spacery, 
przygotowanie posiłków, naukę i zwykłą obecność? Nie 
zakładaj, że po adopcji magicznie odzyskasz trzy godziny 
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dziennie. Czas nie rozmnaża się pod wpływem psiego uroku, 
chociaż rachunki za karmę potrafią sprawiać przeciwne 
wrażenie. 

Szczególnie ważne są okresy nieobecności. Pies, który 
dopiero zmienił środowisko, może potrzebować 
stopniowego uczenia się spokojnego zostawania samemu. 
Nie można rozsądnie zakładać, że skoro w schronisku 
przebywał bez indywidualnej opieki, to bez problemu zniesie 
osiem godzin samotności w nowym mieszkaniu. Niektóre 
psy radzą sobie z tym dobrze, inne przeżywają silny stres, a 
zachowania ujawniają się dopiero po przeprowadzce. Jeśli 
pracujesz poza domem, potrzebujesz realistycznego planu 
na pierwsze dni i późniejszą codzienność. Plan nie może 
polegać wyłącznie na nadziei, że sąsiedzi zrozumieją, 
ponieważ sami przecież też kiedyś byli młodzi. 

Wielkość i temperament psa również zasługują na 
uważniejsze spojrzenie. Mały pies niekoniecznie jest małym 
obowiązkiem, a duży nie zawsze potrzebuje maratonów. Są 
niewielkie zwierzęta o ogromnej potrzebie aktywności i duże 
psy, które po zaspokojeniu swoich potrzeb z przyjemnością 
zamieniają się w futrzany element wyposażenia salonu. Wiek 
także nie daje prostych odpowiedzi. Młody pies może 
wymagać intensywnej nauki, cierpliwości i nadzoru, 
natomiast starszy może potrzebować spokojniejszego 
rytmu, dostosowania warunków lub częstszej opieki 
zdrowotnej. Najważniejsze jest poznanie konkretnego 
zwierzęcia, zamiast kupowania wyobrażenia o jego 
kategorii. Etykietka „średni, łagodny, energiczny” mówi mniej 
więcej tyle, co opis człowieka „wysoki, sympatyczny, 
czasami głodny”. 

Zanim podejmiesz decyzję, sprawdź również własne 
oczekiwania wobec zachowania psa. Czy przeszkadza ci 
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szczekanie? Czy akceptujesz sierść na ubraniach, błoto w 
przedpokoju i konieczność regularnego sprzątania? Jak 
zareagujesz, jeśli zwierzę będzie potrzebowało nauki 
czystości albo nie będzie potrafiło spokojnie mijać innych 
psów? Nie chodzi o przygotowanie katalogu wszystkich 
możliwych katastrof. Warto jednak wiedzieć, które sytuacje 
będą dla ciebie niewygodne, a które naprawdę przekraczają 
twoje możliwości. Człowiek, który bardzo źle znosi hałas i 
nie ma warunków do pracy nad problemem, powinien 
szczególnie ostrożnie rozważać adopcję psa wykazującego 
intensywne reakcje dźwiękowe. Samo powtarzanie „jakoś to 
będzie” nie stanowi metody wychowawczej, choć ma w 
Polsce imponującą tradycję. 

Rzeczywistość finansowa zasługuje na równie spokojną 
rozmowę. Zamiast pytać wyłącznie, ile kosztuje utrzymanie 
psa, rozdziel wydatki przewidywalne od 
nieprzewidywalnych. Pierwsze obejmują jedzenie, 
profilaktykę zdrowotną, środki pielęgnacyjne i zużywające 
się akcesoria. Drugie mogą wynikać z choroby, urazu, 
konieczności specjalistycznego wsparcia czy zmiany 
sytuacji domowej. Nie istnieje jedna uczciwa kwota 
odpowiednia dla wszystkich psów, ponieważ potrzeby 
zwierząt, lokalne ceny i możliwości opiekunów są różne. 
Możesz jednak już teraz sprawdzić, czy po uwzględnieniu 
regularnych kosztów pozostaje ci rezerwa na trudniejszy 
miesiąc. Jeśli zakup podstawowego wyposażenia 
wyczerpuje wszystkie oszczędności, warto poczekać i 
przygotować stabilniejszy punkt startowy. 

W domu wieloosobowym pojawia się jeszcze jeden 
element, który bywa zaskakująco często pomijany: pozostali 
mieszkańcy mają własne zdanie. Zdanie „wszyscy kochamy 
psy” nie oznacza automatycznie „wszyscy zgadzamy się na 
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codzienną opiekę nad tym konkretnym psem”. Przed 
adopcją trzeba ustalić, kto odpowiada za regularne spacery, 
karmienie, opiekę podczas choroby i organizację pomocy w 
razie wyjazdu. Szczególnie ryzykowne jest przekonanie, że 
dziecko obiecujące codzienne spacery już rozwiązało 
problem. Dzieci mogą uczestniczyć w odpowiednio 
dobranych obowiązkach, ale ostateczna odpowiedzialność 
pozostaje po stronie dorosłych. Deklaracja dziewięciolatka 
złożona w obecności uroczego szczeniaka nie powinna być 
traktowana jak wieloletnia umowa o świadczenie usług. 

Jeśli w domu mieszka już inne zwierzę, adopcja nie jest 
wyłącznie twoją decyzją o powiększeniu rodziny. 
Dotychczasowy mieszkaniec może potrzebować 
przestrzeni, bezpieczeństwa i stopniowego wprowadzenia 
zmian. Nie każdy pies zaakceptuje drugiego psa, nie każdy 
będzie dobrze funkcjonował z kotem, a określenie „lubi 
zwierzęta” wymaga doprecyzowania. Zupełnie inaczej 
wygląda spokojne mijanie psa na spacerze, a inaczej 
dzielenie przestrzeni, zasobów i uwagi opiekuna. 
Wcześniejsze doświadczenia zwierząt, ich zdrowie i 
indywidualne reakcje mają znaczenie. Zamiast planować 
wzruszającą scenę pierwszego spotkania, lepiej wcześniej 
ocenić, czy połączenie tych konkretnych domowników jest 
bezpieczne i realistyczne. 

Istnieje także mniej romantyczne pytanie: ile zmian jesteś 
w stanie zaakceptować? Pies może ograniczyć 
spontaniczne wyjazdy, wymusić reorganizację urlopów albo 
zmienić sposób korzystania z mieszkania. Nie oznacza to 
końca swobody i skazania na dożywotnie pilnowanie miski. 
Oznacza konieczność planowania. Warto rozważyć, kto 
zaopiekuje się zwierzęciem podczas wyjazdu, co zrobisz w 
razie własnej choroby i czy masz kogoś, kto pomoże w 
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nagłej sytuacji. Opiekun nie musi radzić sobie ze wszystkim 
samodzielnie. Potrzebuje jednak wiedzieć, do kogo może się 
zwrócić, zanim wydarzy się coś, co wymaga 
natychmiastowego działania. 

Dobrą próbą gotowości jest przeprowadzenie 
tygodniowego eksperymentu bez psa. Przez siedem dni 
zaplanuj w kalendarzu czas, który miałbyś przeznaczać na 
spacery, karmienie, spokojną pracę ze zwierzęciem i opiekę. 
O ustalonych porach wyjdź na spacer, nawet jeśli nie masz 
szczególnej ochoty. Zobacz, które obowiązki trzeba 
przesunąć i czy domownicy rzeczywiście mogą realizować 
uzgodniony podział zadań. Nie jest to doskonała symulacja, 
bo wyimaginowany pies nie ciągnie smyczy, nie choruje i nie 
postanawia badać każdej kępki trawy przez siedem minut. 
Eksperyment ujawnia jednak, czy w twoim życiu istnieje 
przestrzeń na stałe obowiązki, czy tylko na piękne plany. 

Wyniki takiej próby warto potraktować jak informacje, a 
nie ocenę charakteru. Jeśli codziennie pojawiają się 
trudności, sprawdź ich źródło. Może godziny pracy nie 
pozwalają na opiekę bez dodatkowej pomocy? Może jeden 
domownik deklaruje zaangażowanie, ale w praktyce nie ma 
czasu? A może życie rzeczywiście jest teraz zbyt 
niestabilne, żeby wprowadzać kolejną istotną 
odpowiedzialność? Czasem problem da się rozwiązać 
zmianą organizacji, pomocą bliskiej osoby czy wyborem psa 
o innych potrzebach. Czasami najrozsądniejszym 
rozwiązaniem będzie odłożenie adopcji. To nie porażka ani 
dowód braku serca. Znacznie trudniejsze konsekwencje ma 
decyzja podjęta wyłącznie dlatego, że nie chciałeś nikogo 
rozczarować. 

Warto również odróżnić gotowość na trudności od zgody 
na każdą możliwą trudność. Możesz być znakomitym 
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opiekunem psa spokojnego i przewidywalnego, a 
jednocześnie nie mieć warunków do bezpiecznej pracy ze 
zwierzęciem przejawiającym poważne zachowania 
agresywne. Możesz oferować starszemu psu cierpliwy dom, 
ale nie dysponować środkami na potencjalnie kosztowne 
leczenie. Świadomość takich granic pomaga chronić 
zarówno człowieka, jak i zwierzę. Odpowiedzialna adopcja 
nie polega na udowadnianiu, że jesteś gotowy poświęcić 
absolutnie wszystko. Polega na stworzeniu relacji, którą 
będziesz w stanie utrzymywać również wtedy, gdy 
codzienność stanie się mniej wygodna. 

Na koniec spróbuj opisać psa, dla którego naprawdę 
masz odpowiednie warunki, nie odwołując się ani razu do 
wyglądu. Zastanów się nad jego potrzebami ruchowymi, 
tolerancją miejskich bodźców, możliwością pozostawania 
samemu, kontaktami z domownikami i poziomem 
doświadczenia, jakiego wymaga opieka. Określ sprawy, w 
których możesz być elastyczny, oraz te, w których 
elastyczności zwyczajnie brakuje. Taki opis będzie znacznie 
przydatniejszy niż lista ulubionych kolorów sierści. Pies nie 
musi pasować do zasłon, a już na pewno nie powinien być 
wybierany według kryterium, czy dobrze wygląda na zdjęciu 
świątecznym. 

Właśnie tutaj zaczyna się dojrzalsze myślenie o adopcji. 
Nadal możesz wzruszać się ogłoszeniami, kibicować 
zwierzętom i marzyć o wspólnym życiu. Nie musisz 
zamieniać serca w arkusz kalkulacyjny. Wystarczy, że 
pozwolisz rozsądkowi uczestniczyć w podejmowaniu 
decyzji, zanim podpiszesz dokumenty i przywieziesz psa do 
domu. Bo zwierzę nie potrzebuje bohatera, który pojawi się 
na chwilę w najbardziej dramatycznym momencie jego 
historii. Potrzebuje człowieka, który zostanie także wtedy, 
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gdy nikt już nie robi zdjęć, a wspólne życie składa się 
głównie ze zwyczajnych dni. 

I to właśnie jest najważniejsza zmiana perspektywy: nie 
szukasz psa, którego najbardziej pragniesz uratować. 
Szukasz takiego, któremu naprawdę możesz zapewnić 
dobre życie. Czasem będzie to dokładnie ten zwierzak, 
którego zdjęcie zatrzymało cię podczas przewijania 
ogłoszeń. A czasem zupełnie inny, mniej fotogeniczny, za to 
znacznie lepiej dopasowany do twoich możliwości. Ten 
drugi nie przegrał konkursu piękności. Po prostu dostał coś 
cenniejszego niż internetowe zachwyty: szansę na dom, w 
którym obie strony będą mogły spokojnie być sobą. 
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Rozdział 2 - Schronisko nie jest sklepem 
z gotowymi przyjaciółmi 

Wchodzisz do schroniska i natychmiast odkrywasz, że 
oglądanie psów na żywo przypomina przeglądanie ogłoszeń 
mniej więcej tak, jak koncert rockowy przypomina słuchanie 
muzyki przez słuchawki. Z każdej strony dochodzi 
szczekanie, ktoś przechodzi z wiadrem, za ogrodzeniem 
pies wykonuje serię skoków godnych zawodnika 
olimpijskiego, a inny stoi nieruchomo i obserwuje wszystko z 
miną człowieka, który właśnie otrzymał kolejne zaproszenie 
na obowiązkowe szkolenie firmowe. Pracownik prowadzi cię 
do zwierzęcia, którego zdjęcie od kilku dni oglądasz na 
telefonie. Pies podchodzi, wącha powietrze, odwraca głowę 
i zajmuje się czymś innym. W twojej wyobraźni właśnie miało 
dojść do wzruszającego spotkania bratnich dusz. 
Rzeczywistość najwyraźniej nie otrzymała scenariusza. 

Pierwsza wizyta w schronisku bywa emocjonalnie trudna, 
ponieważ jednocześnie chcesz pomóc wszystkim 
zwierzętom i rozsądnie wybrać jedno. Współczucie miesza 
się z poczuciem winy, a każde spojrzenie zza krat może 
wyglądać jak osobista prośba o ratunek. W takich 
warunkach łatwo zapomnieć, po co właściwie przyszedłeś. 
Celem spotkania nie jest udowodnienie, że masz największe 
serce w promieniu trzydziestu kilometrów. Jest nim 
poznanie konkretnego psa i sprawdzenie, czy możecie 
stworzyć bezpieczne, trwałe warunki wspólnego życia. To 
wymaga rozmowy, obserwacji oraz gotowości na 
odpowiedź, która niekoniecznie będzie zgodna z pierwszym 
zachwytem. 
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Warto zacząć od zrozumienia, jak ograniczone mogą być 
informacje o schroniskowym psie. Zwierzę znalezione na 
ulicy nie dostarcza dokumentacji swoich wcześniejszych 
przyzwyczajeń, ulubionych aktywności i stosunku do 
odkurzaczy. Personel może znać jego historię tylko 
częściowo albo wcale. Nawet jeśli pies przebywa w 
placówce od dłuższego czasu, jego zachowanie w 
schronisku nie musi odpowiadać temu, które pokaże w 
spokojnym mieszkaniu. Hałas, duża liczba zwierząt, 
ograniczone możliwości odpoczynku i zmienność otoczenia 
mogą wpływać na reakcje. Niektóre psy stają się 
pobudzone, inne wycofane, a jeszcze inne sprawiają 
wrażenie zaskakująco spokojnych. Dlatego opis zachowania 
należy traktować jako ważną informację, ale nie jako 
gwarancję przyszłości. 

Szczególnie ostrożnie podchodź do słów, które brzmią 
pięknie, lecz niewiele wyjaśniają. „Kochany”, „wspaniały”, 
„idealny”, „bardzo wdzięczny” i „potrzebuje tylko miłości” 
mogą być wyrazem autentycznej sympatii opiekunów do 
psa. Nie powiedzą ci jednak, czy zwierzę potrafi spokojnie 
jeść w obecności człowieka, jak reaguje na obcych, czy 
miało kontakt z dziećmi i co dzieje się, gdy widzi innego psa. 
Nie musisz podejrzewać personelu o nieuczciwość. Po 
prostu zamieniaj ogólne określenia na konkretne pytania. 
Jeśli ktoś mówi, że pies jest energiczny, zapytaj, jak 
wygląda to podczas spaceru. Czy szybko się pobudza? Czy 
potrafi odpocząć? Jak reaguje, kiedy aktywność się kończy? 
Energia może oznaczać radosną chęć ruchu, ale również 
trudność z wyciszeniem. 

Podobnie warto doprecyzować określenie „lubi ludzi”. 
Czy pies sam szuka kontaktu z nieznajomymi, czy tylko 
akceptuje obecność znanych opiekunów? Czy pozwala na 


